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OD REDAKCJI
•• „Drodzy Przyjaciele!... Za niezwykle rai­
ły lisi oraz gazetkę najserdeczniej dzię­
kuję. Nie przypuszczam, aby mogło kie­
dykolwiek upaść pisemko, które posiada 
tak rozentuzjazmowanych i rwących się 

do pracy redaktorów, jak sympatyczne 
,:,Echo“. Teiśli każdy numer gazetki będzie 
tryskał takim humorem i werwą,, jak 
egzemplarz, który otrzymałem, to wróżę 
tnu jak najlepszą przyszłośtĄ. /

...przyszlę W am  odpis jednego z roz­
działów mojej nowej powieści pt.: „Rubi­
kon", będącej niejako daIszym ciągiem 
„Przylądka Doihrej Nadizi-el..."

Z i j g n u n i i  N o i i n t k o t u s k i .

Taki list otrzymaliśmy od naszego wiel­
kiego Przyjaciela i \\ spółpraeownika. Ze 
seroa to słowa —  ze serca gorącego, kocha­
jącego młodzież i nawzajem kochanego. 
Jego zachęta starczy nam za całą lawinę 
najrozmaitszych oistrojęzycznyjjbh krytyk; 

gdy On naszym Przyjacielem, 'Spokojni je­
steśmy —  krzywdy nie-da nam zrobić.

Koleżanki i Koledzy!
W  następnym numerze ukaże się arty­

kuł Autora „Przylądka Dobrej Nedaiei". 
Czyż może nas spotkać większy zaszczyt 
nad len, że nasze, słabe jeszcze, młodocia­
ne artykuliki pojawią się obok pracy Zy­
gmunta Nowakowskiego?!
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W szesnastą rocznicę odzyskania niepodległości
(re fe ^ t , w /g łoszony przez kol. Zapiórkowskiego na akadem ji z okazji święta niepodległości)

Dum; 11 listopada 1918 r. 'lakka mgła u- 
nosiła się mad mu rann i Warszawy, /two­
rząc jak gdyby tajemniczą zasionę dla, te­
go,'óo w owym dirau miało nastąpijĄ Oto 
■faiitkiean przybył do Warszawy W iązień 
magdeburski, Marszalek Józef Piłsudski, 
wódz legjouów polskich. \ a  wieść o przy­
byciu Koanmdu-iita, 'Ser-óii polskie uderzyły 
iy w i-ej i natychmiast przystąpiono d o roz­
brajania oddziałów' niemieckiej armji oku­
pacyjnej, które -od czterech lad, wszech­
władnie panowały na ziemiach’ polskich.

W roku 1914 z końcęm lipca wybuchia 
wojna, którą odrazu nazwano ■etitropejiską, 
albowiem prawie wszystkie państwa euro­
pejskie stanęły do Zapasów. W ojna ta 
nie była zwyklemi starciem n lipazy mocar- 
stw-ami. W otrząsnęła 'pna oalym światem, 
hm ząc dobre stosunki międzynarodowe. 
Najw ażinej-szym zaś dla nas Polaków 
skutkiem wojny światowej i jej zakoń­
czeniem było odzyskanie na:szej niepod­
ległości.

Cała Polska była podówczas w niewoli 
zaborców i małe były nad ziaje odzyskania, 
niepodległości. A jednak .nie m ylił się wiel­
bi nasz poeta Adam Mioki-ewucz, który po­
wiedział o naszym narodziła, ze jego wew­
nętrznego ognia i paitrjotyzmu sto lat nie 
zagasi. I takasię •istotnie istalo. Bo clto- 
riaż większość narodu w letargu spo/ozy- 
wał;v, to jednak inie brakło patrjotów, któ- 
7'ya stale marzyli wrysw'obod'zeulu Poi&iki 
i dążyli do niego.

I oto nadszedł ów ezłas czynu, który po­
łożył kres przemocy. W r. 1914 rozbrzmiało 
to wńełkie słowo Polska, odbiło,się wiolkiem 
echom mietylko po Europie, ale po całym 
niemal świecie. —  Ody zagrzmiały ar­
maty i zagrały tysiące karabinów', zbudzi­
ły się .serca Polaków. Eto czuł się synem 
tej, która nie zginęła, rmzyi do Legjoo^w, 
?y móc walczyć za wolność Ojczyzny i w ła­

sną krwią przyczynić się do odzyskani i  
niepodległości.

\\ latach 1830 i 1863 udowodnił naród, 
żc nie stracił nadziei —  w roku 1914 czy­
nem legjonów pokazali Polac.y światu, że, 
choć sto lal, są w niew oli, rycerskości nie 
przespali.

Po radosnych chwilach 11 listopada roku 
1918, kiedyJprawio wszystkie państw,a, bkm. 
rą-ce udział w wojnie, zawiesiły broń,', my 
Po] a-c W dopiero wtedy musieliśmy zdobyć 
się na. największy w-yeitek, by sobie wy­
tknąć granicę i utrwalić byt naszego mło­
dego państwa. Wprawdzie trartat wersal­
ski, podpisany dnia 28 czerwca, 1919 r., za- 
ki'eślił nam granice zachodnie i dioistęp do 
morza-, to jednak cała granic wschodnia 
była. otwarta, a hordy bołsaew icikite .coraz 
śmielej zapuszczały tafię na ziemie polskie,

Do walnej ro-zpi aw y przyszło dopiero pod 
mimami Warszawy. ,15 sierpnia 1920 ro­
ku, —  gdzie airinja 'polska odniosła, świetne 
zwycięstwo zwane „Cudem nad W iśią“ . 
Od tej ci) wił i nowe życie państwowe zaczę­
ło układać się coraz ‘pomyślniej i wreszcie 
dnia '15 marca 1923 roku zostały Ostate­
cznie wyznaczone i zatwierdzono granice. 
Polski. 1 raktaty międzynarodowe nie 'czy­
niły nam żadnych darów izn. Zatwierdzi­
ły tylko to, co zdołał wywalczyć .'polski żoł­
nierz.

Ojcowie n-asi wywalczyli nam wolną i 
niepodległą Polskę. Naszym zaś obowiąz­
kiem jest tak dla niej praco wiać, aby ją 
śmiało można bj k> postaw ić w rzędzie
państw najbogatszych i najlepiej zagospo­
darowanych. Możemy powiedzieć, że piszcz 
te 16 lat. zdziałaliśmy bardzo wiele —  ale 
ni-e możorny na. tern poprzestać. Musimy 
w dalszym ciągu intonzywnio pracować 

*z tą myślą, że „pnącą narody się bogacą".
My, mloilzi, którzy na ław ie szkolnej za­

siadamy, musimy czynić jak największy
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wysiłek w 'pracy nad zdobyciem wiedzy? 
gdyż nauka jest największym kapitałem  
moralnym każdego narodu.

W  dniu tym 16-tej rooznicy bytu niepod­
ległego niech nam będzie wolno wznieść

C hcę...
*—  Clicę. m ioć  potężną  P olskę !
—  Cóż zrobisz sa m ?

Masy- jeden m ózg, jed n o  serce i jodyne-ręce .
—  K ła m stw o ! !

Za sobą  -tysiąc tysięcy  
Serc, ram ion  i m ó z g ó w  m am ,
Bo w szy scy  m łodzi , to m oi sprzym iei żeńcy!...

M. S.
-

Zygm unt Kozioł

Wędrownicy my ubodzy...
\Vędroiwnicy 
M y ubodzy  —
W l s B y s P c y ,  w szyscy  —

Po iZiiemicy.
Gdizieó w  nieznane

Jakby  pchani 
Przeznaczeniem .
Od ko lebk i 
Vż cło grabu 

K rok  po  kroku  
W łó c z y m  kości.
W c iąć  zg łodn ia l i  
ł spragn ien i 
Nic n ie  zmienił 
Naszej doli

Ciężka droga —  
Czemuż tedy 

/Roześmianych 
Si‘ę spotyka ? —
Wyjaśnieniem 
J-astne stolice 
Wędrujące 
Po błękicie.
K roczą  śm ia ło  
W ę d r o w n ic y  
P o  z iem icy .
Jak to słonko —  
Mądrość jedna: 
Że konieczna 
Ta wędrówka 
Jest potrzebna

okrzyk: N a jja śn ie jsza  R zeczypospolita , Jej 
P rezydent Ign acy  M ościcki i p ierw szy M ar­
szałek  P olsk i Józef P iłsu d sk i niech n am  
ż y ją !! !

Wspomnienie
Z ło te  s t rug i  s ł o ń c a  w p a d a ł y  prze z  o k n o  po-  - 

k*oju i m u s k a ł y  po s tać ,  s i e dz ąc ą  przy stole  z 
p o c h y l o n ą  l e k k o  g ł ó w k ą .  By ła  t o  s m u k ł a  
d z i e w c z y n k a  ze z i c t e n r  krę t em i  k ę d z i o r a m i  
s p ł j  w a j ą c e m i  .jej aż  na a m i ó n a .  S ied z ia ła  za ­
m y ś l o n a  z k r ą ż k a  b 3 torji  * po l s k ie j  w  reku  
P i ę k n e  z a d a n i e -  pmhyślaita. . .  i nasz y ła  g ł ó w ­
ką,  k t ór a  l śni ła  się,  s k ą p a n a  w  ' b laskach  p r o ­
m ie n i  s ł one cz ny  cli. Na  je  p ię k n e j  t w a r z y c z c e  
za w id n ia ł  s m u t n y  u ś m i e c h  na my ś l  na suną ł  
j e j  się rok 1918... p r ze cz y t a n a  książka,  p. t.:
,,B i a ł o  różo" . ,  in-acisze! d\\ unasta lo tn i  Jaś.  
k t ó r y  zg iną ł  w w a l c e  u> Ojczyznę . . .  P o w i e k i  
p o w o l i  o]>ai(i 1 y na je j  foczy,  z k t ó r y c h  \vytrvsly 
d w i e  du że  Izy, a przed  nią z a m a j a c z  d a  pos tać  
m a ł e g o  Jas.ia. w  m.umlui  ze. ; karat>tncin w  ro ­
ku,  m ó w i ą c a  do  n i e j ’

N ie  p lącz .  Mary siu,  o t r ę ,  fiay, to w s z  [pt- 
k o  dla O j c zy zn y .

■Orlęta l w o w s k i e  w y s z e p t a ł a  d r ż ą c e m i
u®ty —s t o  d d e o L .  k i o r e  br on i ł y  iP inlnie s w ó j  - 
Matki ,  O j c z y z n y  i... : w y c i c  y l y , k ł a d ą c  ży c i e  w  
o f i e r ze  Tej ,  K tó r a  n ie  Z g y ię la .  Z b r o n i ą  i r ó ­
ż a ń c e m  w ręku ,  >. uśtSft%fiBfcm anioł.- k im  .oa li­
stach ,  g i n ę ł y  dz ieci ,  o d d a j ą c  sw e  n ie s k a la n e  
p. iczem diaaze B o g u r o d z i c y .
i C i sza  za leg ła  p o k ó j  i t y l k o  g ł u c h e  w e s t c h ­
n ien ie  u l e c i a ł o  z p ie i s i  d z i e w c z ę c e j .  J / o  tej 
c l iwi i i  l e k k o  w stała o d ' ^ t o h i  i us iadła  przy  
ńontcipiani-e. Jej  droluTe r ą e d d  . p o c z ę ł y  n S jk jA -  
Witśżach f o r te p ia n u ,  a  cis /  a zos tała  przerwana- ,  
p i ę k n e m i  t o n a m i  j c o ś n i  / { Z a k w i t a ł y  p ę k i  b i a ­
ł y c h  róż. . . “

A  słońca,  p r o m i e n i e  mu . - k a ly  r u m i a n ą  t w a ­
r z y c z k ę  d z i e w c z y n k i ,  k tó re j  m y ś l i  u le c i a ły  
hen. . .  pod  I wów. . .

W r e s z c i e  w st a ła  od  f o r te p ia n u ,  u s ia d ła  przy  
s to l e  z o ł ó w k i e m  w  rę ku  'i zaczę ła  p i sać  za da ­
nie...

T o n y ,  już  p r z e b r z m i a łe ,  f o r t e p i a n u  w c i ą ż  
p r z y w o d z i ł y  jej  na m y ś l  dz iec i  - b o h a t er ów . .

Śmieszka.
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Smutna listopadowa noc
\v raiz /. >beizisi»e«]e«tiiie sp a d a ją cy m  Mśoiem je- 

sdoimym zdradziecko  i o k l i o  p rz y b y w a  o a  zie- 
lui-ę straszni a i /g łu c l ia  noc-. W o k ó ł  p?m n’ e nie- 
pnaefotyit-a 'Ciemność. Niebo- gra»a>to\vc, sine, nie 
p-cdyiskuje Już ro je m  złoei&tycliIwgWiazdek, f i­
g larn ie  m cugającyich d o  s'iobie.

Jakaś tr-woga, c isza , jak ieś  skargi w iszę  w 
v\ilgotnem pow ietrzu . 'Splątane ch m u rą  H e m -  
iiości, kon a i ‘y  i ga łęz ie  pin drzew n ych , w y g lą ­
dają-, jak poezw arn e  cielska, ' c zy h a ją ce  na 
zgubę ńezłowieka.

W śró d  tych  'Ciemności bieli Zjedna pusta 
droga. Dusizia lu-dłzfca b łąka się n a ,n ie jed n e j ta­
k ie j  sm u tn e j ,  sz>arej d.rodize, nim dojdtoie do 
kresu. Oieimmotsina* p ow ierzchn ia  w ody, jak 
o t c h ła ń  g łęboka , zm arszczy  >się n iek iedy ; 
w iatr  w zd y ch a  i jęor/.y p o  ni-ej żałośnie. \\ g łę ­
bi ła-su czerw ien i k ię  ostatni m d ły  blask zgasłe ­
g o  ogn iska . Isk ry  sta ją  się coraz  m mi o jaz,er.. 
coraz m niejsze. Ramotno-ść bezbrzeżna rozfroata 
się, k a m ie n n ą  otpeinę rozpostar ła  jak  m ogła  
najpoitężniej,. -Oczy lśn ią  w taiką noc lękliw ie , 
clicą  coś szeptała, do k og oś  pocichutku.. .  w  ta -  
jenwiicy, b o ją c  się, by  nawet każdy, rysu jący

Ffę" w  łych  Ireedenny-cb c iem n ośc ia ch  kontur, 
nie usłyszał ta jem nic  młoldean życiem  tętnią- 
cego  —  Serduszka.

M on oton n e  ude-rizeni-e kropli  debzozu o bla- 
SzainSjfy-nny zda ją  się pnaem aw iać  ostrzegan  - 
czym  glose-mi:

—  T a je m n icy  nocnej ciszy ®trzeć, stię!

C zasem  zadźw ięczą  s łow a  starej, ale m ile j,  
jak p ierw szy  pocałunek , p iosenki , M ó w  do 
m n ie  jesizćfz;e“ , śp iew ane] przez, n ocn ego  w łó ­
częgę.

I on  -odczuwa brak sym patji ,  pu stk ę  Jakąś. 
B o  jes ień  w s zy s tk o  rozw ie je .  Gdzież się p od z ia -  
ły o w e  dni w iosenne , *w których  k ąp a ło  się. 
szczęście  lu d zk ie ?  -Gdzież się podzia ły  o w e  g o ­
dziny  wdeczorne, poca łu n k a m i p a ch n ą ce ?  
W s z y s tk o  zauparlo. Z osta ła  ta no-c czarna  i 
głuchia, w  kióre-j e ch e m  odbija  -sję żal i tęistkno- 
ta. P ow oli ,  -pow-ołi —  przez szpalery  dnzow 
wdzierają,'  arę smugi' światła i ku n im  to, ku 
s łońcu  c isną  się k r w a w e  troski i s łon e  Izy 
człowiecze.

„Łza“.

Irka Strachocka

Dwa preludja
Na srebrnoosizare,!' klawiszów przestrzeni 
Dłoń masarza... drżąca... spoczywa natchnieniem. 
Spod długiiich palców się snuje melodja,
A wiatr ją 'dziki po ugorach1 miota.

0 -grzyby dzwoni d-eszczowe preludjum 
Melodja, dziwna'. — Niby perły tomów 
Na pa-raposty okien z p^uśkiem spada. 
Oż> wias senne wokoło istnienia.

Burza się wzmaga tonów klawikordu. 
Jak wiatr sizalejję, j.aik wicher 'zawodzi

Siecze deszcz dźwiękiem szyby bez litości — 
Wiatr mocno zgniata ołowiane climnry—

[loizpT-zęg-ają się akordy...
.Mistrz ziwoina powstał od 'szarych klawiszów.

Zanwło "'Sz-ytone desaczowe preludium — 
Tvi'iężyc na niebo wypłynął.

(opracował: Z. Kozioł).

M arja Strachocka

Czemu to, powiedz, 
czemu?..

Ccłemu to, p ow ied z  czem u 
Tak nni w e s o ło  aj jasno, 
i ż  w szystk ie  sm utki m o je  
P ow oli  —  gasń ą  - -  'gaisiną.

A  mtyśli m o je  n iesforne 
Co śm iechem  igię r  ozdrgały ’, ''/ 
Goniią w św ia ia  iziaświatach —  
M arzeń  m y ch  ideały.

T n aw et k iedy  życie  
Sm utkam i m n ie  owm oiie —
T o  jedn ak  ja sn a  radość  
W  duszy m ej p łonie -  płonie.

T me marzenia sienne 
1 może żyjcie -całe 
Takie wciąż roześmiane 
Jak słońca łzy... opale —

Czenru to, powielił z, czem u  
W c ią ż  ‘sję cłetsizę, w ese lę  
Jakbym  w  d z ień  przebyw ała  
Sr-ebrno - śn ieżną  niedzielę.
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Nasze 
kwiatuszki

^  -1 językowe
(jtetatnio p o ja w i ło  się na sk lep iku  nasizej 

Spółdzielni og łoszę  im e, opi e im & c e  jakość i ta- 
niosść parówek: (C \\AG A! ...OD D N IA  14. XI. 
S K L E P IK  W Y D A J E 'D R U G IE  ŚN IA D A N IE  W  
P O S T A C I: 1 para  P A R Ó W E K  Z B U L K Ą  za 
5 gir...., 20 ’ gr. 1 noga  od P A R Ó W K I Z B U L K Ą  
za- 5'*g'i’.... 12 gr.).

- Bardao .zacne i pożą d a n e  są te cieple parów­
ki w  naszoitt .g ó rsk iem  g im n a z ju m . Tylko... 
trudn o  nam  jest bardzo  zamawiać je. 
Dajin-yzprzy.kłfffitl: kolega, cli etycy coś  poWiką-siiH 
tak, według ogłoszenia: m u si się w y s ła w ia ć :

—  Pnoiszę o jedną nogę od parówki.
. G d y  zaś z e c b £ (* , fu n d n ą ć “ „coś  od p a ró w k i"  

sw ej sym.putji, ru m ien i  się przy zatoaiwiiaariu:
—  P roszę  o d w ie  W g  i od parów k i .

Czy dużo  nóg od parówki zostanie  p rzy  ta­
k ich  w arun kaoh  roizspraedanych ?

Czy „o d p o w ie d n io  ozy-imiki" n ie  m og łyby  
zm ienić  te g o  ogłuszenia  ?

ry-Zyko.

Śpiewki góralskie
(mniej znane)

Ja.iicku, Janiicku, 
d ob ry  z cle z-bójiiice.k 

'k ieh yś  ae w y rą b o l  
do Lotsku c liodnicek.

Janiisioiwłe oba 
śli .sobie dolinom; 
tak se powiiajdali, 
z>e se nie -zagiaiom

aż sie zaredykoł 
na luptowski chodniś

Kie se pudzi.es na 'zbój.
wiape -se kij dobry,
by cie nie^zabili,
Janicku chudobny.

Janik se zaśpiewoł,
Gewont mu odped.ziol,
bo o jego sprawach
nikt więcej nie wiedzioł

Cieni no nocka była,_
kie m y^a zbój pośliĄ',
Bóg nam scęścio nie doi.
nic my nic przynieśli

Jęcom góra jącom,
kie Janicka męcorn, ■
Jesce bardziej będą
kie go wiysać będą.

Zabili .Tamioka
w losie po'd buckami,
leje inu siie kr.pwka
trzoina polóckami.

Zabili Janicka
niżyj C y r\v i e n nogo,
nie dali ziaiptakać
kooha.necce jogo.

Janickowe imie 
nigdy nie z-aginie, 
ani na wiynsycku. 
ani na dolinie.

zabrał Plewa Jakób.

Redykoł sie Janiś1*# 
z granisia na graoiś,
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O poezji, poetach i poetkach
Mniej więcej każdy, g d y  usłyszy  w yraz  „-poe- 

ia'\ wyohra-ża sobie -zaraz cz łow iek a  dość  m ło- 
d-eg-o i ch u d ego  (sku ik iem  zagłodzenia-) z  roz- 
w ie l irzonenu wło-sa-ini, które p ra w d op od ob n ie  
pi zez rok  M;zeb ien id^ n ii  nożycaak nie widnia­
ły. W is k o s tn ia le i  łapie trzyma w spaniałe  g ę ­
sie p ióroM pódo -bn o  inne p ióra  pr»J«fcatea .męt­
no nlyśJi). Otóż.tein  gętsiem p iórem  bazgrze ja ­
kieś hieroglify  (n iektórzy  poeci pis-ząjteż p is­
m em  k l.now am ). W  .po-koju unos i s ię  a tm os fe ­
ra Hiitykwarniana. Na k a żd y m  m eblu  w id a ć  
zua-cmi kom orn ika , liz-e-czy, które tego rodzaju  
pob la  ua.p;sze, są zawsze op isa m i pr/.yrody, lub 
Maw^iii-eni diiró ' bożych , a w sizc-zególności 
ai tyk ułów .spoży wczy-ch (g łodnem u eh-leb na 
myśli/ . Po n ap isan iu  taikii j epopei, która po- 
cli io iięklpiiiem ożliw ą iiość piór gęsich , a tra ­
mentu, cza-su no i .-pono rozum u, poeta czeka 
eiei pliwie, aż ujrzą korniniarz.a, b ia łego  konia , 
o f ice ra  i ca ły  sztab inn ych  rzeczy, przy noszą­
cy c  sz-eaęśeic. \ a k o n io c  w dgi-eń oddiania tej.' 
g o  ca łego  pliku plam  i bazgranin , wstaje  p o e ta  
prawą nogą  z  łóżka  i ubrawszy się (to jest tyl­
ko zwrot, b o  poeta śpi w ubraniu), w o la  stra ­
con ym  g łosem  ch łopca  od  stróża i kaiże m u  
o d n ie ść  sw oje  -szpargały do re-dakcji (sam  nie 
m oże iść, bo nie ma butów ), n akazu jąc  m u  Su­
row o, by -ię. W ró g l ,  gdy ty lko  Spo-tira -babę z 
pil.-lenn k on ew k am i,  b o tem  kładzie się na w y ­
ły ialą kanapę (jet ..  ton grat zas-luguje na to 
m iano) i m y ś l i  o f io le tow ych  in igda łkach  (nie­
b iesk ie  s ą  ju z  'oklepano).

;\ w spó łcześn i poec i  ?

, Elegan-ctkie ubranie  w ed ług  księcia', W a lj i ,  
w ioozne p ióro  w k ieszen i; idzie sarn d o  r e d a k ­
c j i  i w-stzezy na pietkielne aw antury , g d y  ty lko 
I^.dakoja „ffia <t,ę bez-czelność", że nie przy jm ie  
jt(go g iędzeń, u lożonycli  w wiersz.

Każda, klasa v\ naszej, budzie  pos iada  poetę. 
Żwykl-e gry zm oly  przez niego p isane n o s z ą *  
szum ną naawę „w ierszy" i rzawsiz.e, g d y b y  ktoś

ośma-6liL;si-ę w to wątpić, miałby do -czynienia 
z caią kiaisą. Poeta -to tabu. „Wiersze11 przez 
tych poetów- pis-ame tcbiną zawsze jnfcąś diziw- 
ną siłą. Oto dwuw ieim, napis-a-ny prizte-z jedaiego 
poetę w pamię-tniku pewnej- koleżanki

O, k-ochtam -Cię, kwham, j.atk kwi-at. kocim
wios-nę

A  piorun strzelistą sosnę!
Gż;y*to nie wzniosie? W-i-eam ten musiał b$ę* 
pisany po d.łiu-ższej rozmowie ze sobą samym i 
z dwugodzinoem :męc-ze:nicm mó-zgu.

Tyd-o o uczniach — ko-leg-acli — poetach z 
niższych klas. W wyższych klasach myśli ts-ię 
o oziem-ś w/nioślejszem jak piorun .̂- i sosny. 
Wiersz takiego „'wyższego" poety jeist z-awsze 
połączony z pcw nem obliczeniem matomatycz- 
nmn. Startuje on (z irua-saką tleno-wą) z nizin, 
czasem z depresji, wzno-si się powoli w góręj 
osiąjga z trudnością Mont - Kweceis-t, siada na 
przelatujący- mimo obłok i buja na. nim (wogó- 
le buja.), by późna-ej -spaść jak piorun (.znów 
ten piorun) na głowę autora. Na -cale szczęście 
„autor" strząsa, z siebie resztki poematu i two­
rzy zaźwyęzaj n o w y ;  lecz wznosi się już oględ 
ftjjej.

Czasami z.darzają s.ię w „budzie." poeci o ma- 
lancholijno,-cholery czneni (jśćraę-zliw a wybu­
chowa mieszanka) usposobieniu, piszący „dra­
maty". Dramaty lejo eksploatowane mądrze, 
mogły by przynieśli w ic 1 kie. zyski (ryp, przybite

.ł#
na -drzwiach o-clsttr-aszałyby komorników i wie- 
rzocieli). Widać więc, że szerokie zastosow anie 
może-mieć „poezja" i „drannn" (jedno działa 
usypiająco, drugie odstraszająco).

..'Q -ko leżankach-poetkach , to już nie m am  Ćo 
pisać. Ni-e dlatego, żebym  nie m ia ł n apraw dę, 
ale poprostu  pan iczn ie  się boję. Oprócz  tego  
pech . Z a czy n a m  p isać —  1-am'ie »ię o łó w e k  B io ­
rę p ióro  —  o lb rzy m ia  plama. J es tem *stra®znie 
zabobon ny , v. ięc. pomy.ślałięin sobie, że lepie j 
Clać spokój. (Szkoda  atram entu).
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Jestem przekonania , że na jlep ie j z ko legam i, 
m a ją cy m i stye.zność z poezją, nie ob co w a ć .  To 
kasta  n iebezp iecznych  ludzi. Taki tw ór  będz ie  
pól dn ia  patrzył o  m ętną  w odę, b y  później 
nap isać :

„M o ja  droga  rybko,

N i e urnykajJgzybko.

Main kolegę-poetę , ale z nim rza d k o  k iedy  
m ożna  m ów ić- Pozatem , jak w szyscy , n iebez­
pieczny. P ytam  się g o  raz:

—  Staszek, piszesz jak i wiersz n o w y ?  ('Mia­
łom  na m yśli  w ar jartw o , a nie wiersz, lecz 
z tak im  lepiej nie zaczynać).

L ypnąl na m nie  parę  raizy o cz y m a  (m yś la ­
łem),1 że jużosi *  będzie liii ze m ną) i w rzai&nąJ.

— Nie widzisz, żebjestem w natchnieniu!

Od tego  czasti nie m yślę  się  g o  o nic pytać. 
W ie m  tylko 'ty le , że w tym  n a tch n ion y m  sta­
nie trw a już , od m iesiąca . Wązo-raj pobit 'Swo­
ich d w óch  serdeczn ych  prz ja c ió i  za to, że  się 
g o  spytali de likatn ie , czy  wiensz j-uż gotow y.

—  Taki m oże  zabić na śmierć,, pa fyedz ie jku , 
•'gdy g o  się O' w iersze spytasz wyrazi) swą 
op in ję  g o sp o d a rz  stan-cji.

W sz y scy  poeci m a ją  jędh ą  w spó ln ą  cechę, 
p o  któneji m ożn a  ich o d ró żn ić  od  śm ierte ln i­
ków. Fanatyczny wyraz twarzy. K ażdy , ale to 
każdy poeta już lekko  n ienorm alny . Jeden 
m niej, a drugi w ięcej. Im  w :ększy poeta, tein 
w iększy  wa-rj. . przepraszam , —  nie... nie... 
ch c ia łem  pow ied z ie ć  „k la w y  ch łop" .

K oleżanki zaś n igdy nie poznasz, czy to 
pgeflka, czy -toż nic. D op iero  po  p rzeczy tan iu  
. wiersza. m ożesz  poznać, gzy to  K on opn icka , 
czy Asnyk.

Jerzy Klimczyński.

Nasi młodzi poeci
Nasi m łod zi poeti  ehci-cJi bez m ozo łu  
Zas ia d a ć  z g cn ju sza m i do j-ednego stołu.
A  więc na jednej uojtee. d o  „I ie d ą k c j i "  sp ieszą : 
P oez je  już g o tow e !  —
W ie lce  się tem cieszą.

A le nie pom y ś la ły  nad tem m ądre  g łow y , 
Że się zna jdzie  w „R e d a k c j i "
T akże  ktoś m o ro w y  
I strąci i cli z O l im p u

B o  o to  się stało,
Że p e w n e m u  ko ledze  
S zukać  się z e c h c ia ło  «w 
P o d o b n y ch  w ier-zy w książce.

N o  i c o  wy na to, że n ied ługo 
Znalazł jedną poezję,
Za chw ilę  znów dru gą :
S ło w o  w s ło w o  to sa m o ! ! !

W ię c  m yśli nad tem  d ł u g o . . .
W ym y s l i l ! . •. a ino-ż-e . . .
T o  przepisane z k s i ą ż k i ? . . .
Dziś w szystk o  być  m oże !

Lotos.

Poradnik literacki
(Przyp. Red. A rtyk u ł ten zn a jdow a ł się 

Już w  -drodze do... kos-za jedn ak  to n on sza ­
lanckie  s łow a  au tora : „P iszę  to  spokojnie', 
gd y ż  "  iem, żo nikt ich nie będzita ozy tan,1 
pon iew aż  dru g i n um er b e z w a ru n k o w o  m e 
w y jd z ie " ,  zm u siły  nas d o  zaniiesżczt-iiia go. 
A lb ow iem , kto wie, czy  au tor  ten n ie  jest 
w yra z ic ie lem  op in j i  w iększe j liczrbJraEzytel- 
n ików. A  w ięc  .. .)
A  w ięc  k to  u nas w budzie  chce- się już  tak 

k on ieczn ie  „ l ite rack o  w y g łu p ia ć " ,  n iecha j so ­
bie m o c n o  w eźm ie  do- (Sowy jirzykaza-Jiie lite­
rack ie  „s ine  qua —  non" :  „Ni etyl ko, że bę-7- 
dziesz tracił czas nadarem nie  i nie będziesz 
spal- p o  nooaeh alb' będziesz znosił o b m o w y  
i osrzczers-tw a różn ych  b liźn ich  twoich

Ł atw ie j,  s tokroć  ia-twiej znosi to -przyk-aza,-ł 
nie literat w m ieście . T am  b o w ie m  zńa g o  
ty lk o  najbliższe g r o n o  osób  (i), ,a ok res  nocy , 
przeznaczony na .-panie, także j f * i '  znaczrne 
krótszy. Nas-zo m ia sto  należy \\pra.wd-zie do 
rzędu  „mias-t" (.ale zastrzegani sobie, że to ty l­
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k o  taki osob is ty  pogląd. N ik o m u  na jm nie jsze j 
nie ch c ia łb y m  spraw ie  p rz y k ro ś c i ,  ), ale nie 
jos-t jedn ak , 110 . . .  takie-ni m iastem .

Toteż, A la . tego  jetsw.ze w zględu, ra d z i łb y m  
ze -serca a m a torom  p iorą  pisan ia  u p e u m  za- 
prz-estaewa czas ten spędzić  na łonie s tad jonu  
sp or tow eg o  i rynku.

A  ju ż  żadną  m iarą  n iech a j się nikt nie o d ­
waży p isać  w ierszy  i p u b lik o w a ć  je pod sw o- 
jerp ro d o w i  tein nazw iskiem . (N-aturai dę m ó- 
w ię " tu  o  autorach  rod za ju  m ęsk iego . O w szem  
—  panna, p isząca  wiersze, jest w ca le  na m ie j ­
s c u . M y mężczj-źn i lu b im y  sentym-entalne nie­
wiasty)- A lb o w ie m  św iat ca ły  (tu: ,,mia.S'to“ ) 
uzna tak iego  za w ar jata, za człowieka, z m o k rą  * 
giowfcl, za pozbaw i-onego rozu m u , jedi.neln s ło ­
w em  za id jotę. Co zaś n a jgorsza  —  skala , o d ­
czu w a n ia  sądu  tych w szystk ich  będzie  tern 
większa, że g r o n o  j e g o  w ie lb ic ie lek  będzie  g o  
ro z ry w a k w jd e d y k a r jp  i innego ro d z a ju  św ia d ­
czenia). Inacze j i zrozu m ia łe  (!) p o w ie d z ia w szy  
Będzie, ja k b y  spada! z deszczu  pod  rynnę.

A  jeżeli d o d a m y  d o  tego ch o ro b l iw ą  u cz u ­
c io w o ś ć - t a k i c h  ludzi, z razn im iem j, że lep ie jby  
m u  b y ło  p isaniu  w ierszy  dać św ięty  spok ó j .

I znow u trzeba podkreś lić ,  że u starszej 
społecziiosicl n aszego  miast-a w ca le  n iem a

, i e p ^ o r o b a “ (po m iastach  liazyw-ają takiego  
poetą. Na p ro w in c j i  zaś w yraz  ten ozn a cza  
cz łow iek a  n iew uarygodf^e śm ieszn ego  i nie 
g o lą c e g o  się- regularnie). VIa,my b ezrobot ­
n ych  (!) m u zy k ó w , p os ia d a m y  s ła w n ych  m a la ­
rzy i p lastyków , są także p o n o ć  ja cy ś  literaci 
i jest m n ó s tw o  pom n ie }szvc li  ,.r e g jo n a ln y c l i "  
artystów- (np. pa-ntofiarzw Opinja  pu bliczna  
jest w zg lęd em  nich sp-okojna, a lbow ie-id działa 
tu si-ład p rzy zw y cza jen ia .  W ige jeś l iby  ktoś 
(m łodz ik !)  szedł -przfciiw p rądow i,  os-trzej p o ­
w ied z ia w szy :  popein ia i nietakt tow arzysk i,  
napotka na n iczua lcz .one  trudnośc i i w p ierw - 
szyin rzędzie  na śrriie-ch (co  jest je śzcźe  na j-  
g-oitś^e) szerokie j publiczności .

Ka-żdy z p iszących  d-o„sEcha G im n a z ja ln eg o "  
na-potka^śię także z trudn ośc ią  doboru  tematu. 
B-o -tak ę-zyjgelnik g łę b o k o  p ow a żn y  chce, by 
p oruszano  k w es t jo  pow ażne, nrp. bo lączek  -spo­
łecznych-, lub id-eadów n a rod ow y ch , a -potępi, 
cho-ciażby na jm nie jszą , próbkę  w-esołości, cż'y 
swawoln-c-,ści m łodzieńcze j-  P ło ch y  zaś m io d y  
c-zytelnik nie ra>czy nawet spo jrzeć  n a  a r ty ­

kuły  pow ażn e . N ie na terb kon iec . Każd^  -pra­
wie  czytelnik  (z tego tysiąćSrTży letników !) b ę ­
dzie cbo ia l  co-ś innego. M łodzieniec  zażąda : 
rzeczy  - t a k i c h  dz iew czyn k a  z le-p»z>ego d o ­
mu, sk ro m n a :  coś  Jak i-ego  starsza p anna :
tego —  —  urzędnik : tego —  —  d u c h o w n y :  
tego  —  —  sp or tow iec :  tego - —  i tak dalej 
będą  żądać tego i ow eg o ,  a k ażdy  ez-egoś in ­
nego. (Możnabj- roz'-c(irabiać ten -temat na tom y, 
a le  pozostaw ian i to pp. psy-dyo-logom i m ora -  
listkom).

L og iczn ie  rzecz  b iorąc, w ypada łoby  \vię& p i ­
sać tak p r z e c i e ż  „ E c h o  m a być  czy-taJieflnie- 
ty lko  przez „g r o n k o "  osób-, gd y ż  z b a n k ru to w a ­
łoby) n o . . .  p oś ro d k u :  tem u trochę, a temu 
też coś. P rak tyczn ie  jedn ak  j-e-st -to n iem ożliw e. 
Bo, -proszę, państw a, dzisfe jszy '-Jfczlowiek byle 
trogąką s-ię rtie zadow oli.

T ak  wię-c j-edno jedyn e  p ozosta je  w y jśc ie :  
ni.e -pisać. (Ktoś pow iedz ia ł ,  że jes-t inne w y j ­
ście : ś-ciągaćpkaw al-y ży w cem  z najsław n ie j­
szych autorów . Głupstwo-! Gzy ktoś z czy te l­
n ików  będzie  w iedział, że są to  rzeczy śc ią g ­
nięte, by je nas-t.ępiiie -mó-gł uznać za d obre?)

M iałem  daw ać  „ra d y  literaókjie". 1 —  u w a ­
żam  —  d osk on a le  w y w ią za łem  się z itego. W  
w y n ik u  tego b ow iem  w yk aza łem , że najlepiej 
nie zaprzątać sob ie  gtfowy p isa n iem ,;  gety-ż to 
'„(u na-s" nie pop ładą -się —  a ,,-tam w świ-ecie" 
z p e w n o śc ią  nie będzie  pop łaca ło .

Zarzuci  mi kto, d la czeg o  w ięc  ją, sam piszę. 
D laczego  —  to sarn nie wdem P op  rojst u coś
m n ie  po-dlecialo, że w zią łem  pid̂ xx> do  ręk-i. Z re ­
sztą po-z-atem ho! iio! w eaie  s-ię nie mą'rtw-ię. 
P iszę (te stówa spokc-jnję, gdyż  wi-e-in, że nikt 
i«e-h nie będzie  iczyital, p-o-niew aż -drugi num er 
bezw-aru-nkowo nic- w yjdzie .

'•iCJważa-m, że je d n o  . ty lko k on ie czn ie  p rzy d a ­
łoby  się zrobić w  zw iązku  z w y jś c ie m  pierwoze- 
■gp, (i o s ta tn iego1), nuuneani-. Otóż, by ktoś p o ­
św ięc ił  się i na-pis-ał Bezpłatną broszurkę  pt. 
„P o ra d n ik  dla k r y t jk ó w "  B roszurka  td 

Jiyla-by bardzo  poczytn a , ałbowd-em wielu, się 
n a m n oży ło  pp. k ry ty k ó w  i m o g ł a b y ‘bardzo  da 
żo  d o b re g o  spraw ić ,  b o  pp- k ry ty cy  są j-os-zcze 
m a ło  w yrob ien i Nic d z iw n e g o  zresztą. D o  n i­
czego nie można.-, się zab ierać bez p rz y g o to w a ­
nia.

ry-Zyko.
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Wesoła szóstka, czy stowarzyszenie 
karawaniarzy (!! Red.)

W sta łem  dzisia j lew ą nogą. z łóżka, c o  za-raz 
wskB«fc\vft}'0 * 8  będę m ia ł jak ieś  g łu p io  prz.j- 

(np. będę się s tyk a ł z g łu p im i ludźmi, a l­
b o  będę musnął patrzyć na g łu p ie  rzeczy) i nie 
o m y l  i hem Się. W c h o d z ą c  d o  gimiwi-zjum zoba ­

c z y łe m  afisz :  W esoła szóstka harcerska urzą­
dza dzisiaj wieczornicę Na *a.tną m yśl o  ja ­
kiejś w esołe j szóstce  oWiznąlcrn się i z n a j­
w iększą  n iec ie rp l iw ośc ią  o cz e k iw a łe m  godz in y  
szóstej. P rzy b y łem  na m ie jsce  - o  godzinę  ża- 
wcześnie , co  mi się n igdy  nie zdarza.

Jako  reporter  m ia łem  p ra w o  w o ln ego  w stę­
pu, .ale jakaś  w a m p iry czn a  p iękność  o  o czach  
czarn ych  jak sum ien ie  wielkiego- z łodz ie ja  z 
lunatj czn ym  (! Red.) u śm iech em  ośw iadczy ła , 
że dzisiaj w sze lk ie  zniżki są nieważnie. Co 
m ia łem  r o b ić ?  P o  rozb ic iu  sk arbonki w fcajste 

■oszczędności u p. prof- 'Św ięlka, gdzie- zn a la ­
złem  całe 30 gr., k u p iłem  bilet u 'o w e j  giirma- 
&.>al 11 ej M ac W est, z w yszy tem  na p lecach  (jaj 
k ie f lE  zw ierzakiem . Z a p yta łem  jej, co b y  to 
było. • K oleżan ka  u śm ie ch n ę ła  s>ię jak  łania 
i beknęła, że to ‘jest jeleń, czy  rogaćzfem nie jeza  
z te.m —  nie p am iętam  już).

A le  d o  rzeczy. M im o  ty ch  utrudnień  dosta ­
łem  się w reszc ie  na -salę. Już na progu  u d e ­
rzył m nie  krz\ k tak w ielk i, że n a p ew n o  w y ­
prow adziłby , z ró w n o w a g i  nawet naszego  zna ­
k om iteg o  matematy-ka, ch oc iaż -on  odzn acza  się 
w ie lką  p o g o d ą  ducha , której nie m o g ą  za­
m ącić  w śc iek le  p o ry k iw a n ia  „ba łw anów  “ . Z a ­
n iep ok o jon y  tein rozejr&al-em się bakrznie po  

,$adi; nic  szczegó lnego  nićjujrzałem-■(•jeśli w y ­
ry w a n ie  sob ie  krzeseł za liczyć  d o  rzeczy  z w y ­
cza jn ych ),  ty lk o  d o la tyw a ć  m ię zaczęły  już 
u \ raźniej nam iętne  s łow a :

—  T y , o b le jd r o  . . .  ty -ś w iń s k i  ogon ie ,  oddaj 
.Uli -st-ołdk!

Jakaś n iew iasta  zaczęła, to  u spok a jać , lecz 
d op iero  in-terwencjąf p. P rezesa  po łoży ła  kres 
tej scysja. W reszc ie  w p a d łem  doT-tego „ p r z y ­

bytku  sztuki" . Na pali pozn ać  b y ło  odrazu  
sprężystą organ izację . Krzeseł b y ło  aż d w a ­
dzieśc ia  te zaś zajęte b>ły przez' „k o le ­
gów z, p ierw sze j klasy -(‘rzecz zrozu m ia ła : m a ­
ją słabe nogi)?} Reszta  pu b liczn ośc i  rozs iad ła  
*się> po  turecku  naijpodłodz-e, gw a rzą c  i zagry ­
za jąc  pazn okc ie ;  prżytem  zaciągan o  się|Jg4-. 

stem i w cale  nie w on  nem  p-c-wd.e trzem. Nagle 
w czarnym  o iw o r z e  drzwi ukaza ło  sie ki-łiku 
o sobn ik ów , n iosący  cii na glłd-wie krzesła. T łu m  
zakotłow ał się, za fa low ał,  krzosla zaś zn ik ły  
jak kam fora . O rgan izatorzy , idąc na r ę k ę ,p u b ­
liczności, iw .p o c ię l i  p rog ra m  o -godzinę póź ­
niej.

*
W reszc ie  r ozp oczę ło  się! O zn a jm ion o  to p u b ­

liczności b ic iem  w dzw on . Oczy wszystk ich  
zw róc i ły  się na s c e ń ^ k t ó r a  zakryta  byka ja ­
kim ś gobeji nem (podobn ych  używ-ają rzeźnicy). 
W reszc ie  po  d łu g ich  c ierp ieniach  wzrokow-ych 
zniknął ów  czerw on y  gobelin... i lujraalem coś, 
n iby oa zę  n apuistyn i, w pośrodku  której w idać  
było  n iebotyczne po lsk ie  sm rek i i sosny. Naij 
tern tle o w a  w es o ła  szóstka  rep rod u k ow a ła  
Swój p rogram , za w od zą c  rozpaczliw ie .

O sam em  przedstaw ien iu  z w i e l u  w z g lę ­
dów' zainil-ezę. O uezu-óiowe czytelniczki- i k r y ­
tyczni -czytelnicy! \\ d‘zii-ęczność mi w in n iśc ie  
za to ! !  P o w ie m  ty lko  tyle. ż-e w reszc ie  kurtyna  
spadła. Od-et-clniąłem. iśli-elńczini. jedn ak  p od z ie ­
lali m o je  wrażen ie . Reszta u śm iech a ła  s\ę ja ­
koś dz iw nie  i mła-k-ała."językami.

Wys-aedłem na korytarz, gdzie  spacerow a li  
różni g im n a z ja ln i  „Do-n Ju a n ow ie " ,  zerka jąc  
za s w o im i  T angolitam i. Tut-aj z rob iłem  n ow e 
od k ryc ie .  Spostrzeg łem  mianowici-e, że n iek tó ­
re harcerk i m a ją  w yszy tego  n a -p lecach  ptaka, 
p od ob n eg o  trochę  d o  kap łona ,:,(ą; trochę rJ:i g » - # 
w rona. Jak mię. informujte «p. m in ister  S praw  
M atrj monjalnyich, Super lat i w u-s M agnus, jest 
to o zn ak a  zaś-tępu Przepiórek. P o  k ą tach  k o ­
rytarza s ła ły  za k och ane  pary, k iw a ją c ’ kię, jak
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p a lm y  pa| Bost-ctrze. Zbliży lem ysję ku jednej 
(byn a jm n ie j  nie ku koleżance , ty łku  ku parz-e) 
i p od s łu ch a łem  takie  s łow a :

—  Jasny g-wynt, k u liżan ka  m n ie  nie zna!
Gdzie indzie j u jrza łem  męża, który  cytow ał 

o d p o w ie d n i  wenset z K oran u : „ 0  k o ch a m  Cię, 
kocham .. ."  Ni© -clicąc n ik o m u  przeszkadzać, 
p ow ró c i łe m  na salę.

T uta j pu sto  było.
Na dalszą  część  ow ej w ie czo rn icy  m a łą  zwr-a-

I

Pal ar n i a
(Przyp. Red. W iersz  te-n —  utw ór d w u  sym  

patyczny-ch ko leżanek  —  nie1 jest w.cale w ie r ­
szem, ale mnieszczamyhgb,, bo  jest b. m iłym  
u tw orem  aktua ln ie  —  ry m ow a n y m ). 

Chcialo-<s.ię naszym  kolegom  doros łym i h lM  
P rzeto  też zaczęli pap ierosy  ćmić.
P a larn i!  Pal-arni! —  zew sząd  s ły ch ać  g ło sy ;  
W ołają- i k rzyczą  studenci —  m łok osy .
P o d e ,d rzw ia m i dym ek  m łod s ib y  w ąchali,  
P on iew aż  d o  ćm ien ia  są jeszcze zamali.
W  p ew n e j miałej sali pa larn ię  te mają.
Gdzie na każdej ipauzie z ,,luf,kami" byw ają .

przez ok n a  stamtąd d y m k i u la tu ją  -  
W ,d a ć  jak  -studenci spo łeczn ie  pracują .
K ażdy  z nicli w yg ląda , n iby strach n a  w rób le ; 
N ik tby  ich  nie kupił ani za -dwa ruble...
Jeśli ehcecjje o d  nas -dobrej rady  żąd-a.ć,
M e  pa.lc.ie! - będziecie, m n ie j  ©z-petm© w y g lą d a ć !

„M y“.

Nasza botanika
Dzwonek!!!
— Go teraz? Go teraz?
—Eee... botanika...
— Ale podpowiada1'!

Cala kła-sa pow-oli zapeł-nia się uczniakami. 
Szturchani i popychani us-adawiamy się w 
ławkach. Jeszcze raz wykrzyk bol-es-ny:

Podpowiadajcie! —  i... wchodzi belfer z ol-.. 
brzymią brodą, łypiąc oczyma z i p o d  oku­
larów na wsze strony. Usaclawia się oygod-nie 
za katedrą i -•pomedytowawszy chwilę, mruczy:

calem  ju ż  uwagę. Zwykł©, -jak przypatru ję  się 
l i ch em u  m eczow i,  w zg lędn ie  spektalow i, dosta ­
ję, ja k im ś  nhpoję-t.ym sposobem , naprzód  bólu 
żo łądka , potem  bólu g łow y , nakouie-c m d ło ­
ści;  ale o z n a k ą  na jw iększe j  nudy jest, żo chce 
mi się je ś ć '  0 ’t-óż w łaśn ie  na tej „W e so łe j  szóst­
c e "  do,stałem tak iego  ataku g łodu , jak  Ghandi 
po  sk oń czen iu  g ło d ó w k i.

Mahabarata i sp.

—  Jak d z ie l im y  g rzy b y ?
W y r w a n y  recy tuje bez n am ysłu :
— 'Ńiż-s-ze- i wyż-s-ze.
—  Hm, calem  zdaniem  się m ów i.
—  G rzyby  dz ie l im y  na ni: "Ze i wyż-sze.
—  Hm.... ta. Jaka... j-est różnica... m iędzy... 

g rzybam i wyższe-rnł... -a n iższem ijC T y !
—  R óżn ica  m ięd zy T  -grzybami... e... tego., 

tego.-., że grzyby w yższe  ro-sną na drzew ach, 
a niższe pod  drzew am i.

—  Hm... siadaj... sob ie ! P o w ie  to lim?... na- 
przykład... hm...

P odczas  gd y  nasi koledzy  pocą  •się nad roz ­
w ią za n iem  tego tru d n ego  zagadnien ia , urocza  
C lara B o w  ( o S z e j  k lasy), w s u n ą w szy  si-ę pod  
ław kę, c-zds-ze i m u sk a  białą  rączką  sw o je  buj 
ne, tre f ione  w ło ś c i  i stroi poc ieszn e  m inki -ćlo 
lusterka. Ga*©ta G a rb o ^ b ia iy  p łom ień , lecz ń;ie 
S zw ec j i  tylko-... ach poprostu  klany II. łow iąc 
u ch em  pó łs łów ku , n otu je  je -skrzętnie w o t i i i  
ka jec ie  (-z czego  p ow sta ją  nmrdvo  s-k-n-mp.liko- 
wane, ale ni-e zaw sze  Mrdrzo m ądre  z,dania). 
M ilu ch n a  Janetka G a yn or  w y k lu w a  sobi-1 no 
baSdąej, już  i tak strasznie  w ymęfczonej ław ie  
m o n o g ra m  swej sym net-i pt«ie strzela jąc  
■oczkami w  stronę katedry.

Joan Gr-awford, zwaną- ' .poderwaną, roz-sy-ła 
p o  całej k lac ie  listy... istno poe<zj*e. L R iauka  
H arw ey , k-ręci się jak  fryga. -Nagle... n ie ru ch o ­
mieje . S roga  twarz p. 1 Wora, z b łyszczącem i 
s z y b k a m i zw ró co n a  jest kat nie-j —  a z ust w y la ­
tu ją  j jow oli  zg łosk i :

—- Pro-szę .jsię us^po-koić! -
0 !  0 !  akurat. —  ła tw o  to powi-ed-zieć.
G dy  ty lko  szybki o d w r a c a ją  się ;vv pa*z,©ciwną 

stronę, L il jan ka  zn ów  sw ojo .
W reśzcie . . .  dzyń  —  d'zyń —  drzyyyń...
—  Oo-o! j-uż? szkoda , tak mi się dobrze- spa-

i-o —  p iszczy  nas*z-a N ora  Ney.
Melancholja.
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Zygm unt Kozioł

Fragmenty z Sekcyj
O dpow iedz i ,  jak  szyby  brzęczą.

_P rzy  d r o g a c h --------------
N igdy  nie wiesz, czy  dobra  będzie 
O dpou  iedz:
K ied y  n erw y  latają - mów ią.
Żeś len iem ;
K iedy  sp ok ó j  brzm i w  s łow ach  — „ch ytra ś  
Jest.' sztuka". —
-(Chociaż „k la w e "  b y w a ją  belfry...
N iekiedy).

W s z e c h m ą d r a  jest  m ą d r o ś ć  -klasowa,
Jak m iód  się usiadlia z łoc is ty  -
I sjtdkóji s iw izn y  posiad'a,
Nie m ą cą  jej żadn e  cyk lony
G dy  uczeń  feię kiedy na klasę
ś m ie  „g n ie w a ć "  —  o, biada, -  jak  ja b łk a
W ia tr  strąca do b iota —  rum iane,
T ak  k lasa  się zb y w a  uczniaka.

*  *  *

R ó ż n ^ & ą  .lekcje :
Jedrie, jalk . dz ie-ci

Biegną... b e z t r o s k i e ---------
Inne śpią... z n u d y ---------
Jedne się m ęczą  
T r w o g ą  —  w yblak łe  —  —
Inne zaś m ą d rość

•Kładą w w ór  c h ę t n i e -------------
B ożne są lekc je :
Złe, cudne, hudne„.
T y lk o ,  Q7Y wiecie .
K om u  to w inne?

Zygm unt Kozioł

Dużo słów (mało treści Przyp. Red.)

o Wicku, Wisi i Wacku
„S erce  ludzkie , jest Jo m isterny  budzik , n a ­

k ręcon y  na god z in ę  m iłośc i" .  T a k ie  to  sen ty ­
m enta lne  p orów n a n ie  n a su n ę ło  m ićsię  >po m ie ­

s ię cz n e j  ob serw a c j i  W ick a ,  W a c k a  i W is i .  D la ­
czego  —  zarzucasz, mi koch . czyt. p o r ó w n a ­

nie jest takie; a m e  in n e?  A w ięc  o d p o w ie m : 
takie o n o  jest, a n ie -im ie , :g>dyż cóż  w ini enem, 
że W icek ,  W is ia  i W a cek  z a c h o w y w a li  się 
przez ca ły  jJiiugi m ies iąc  aż n-adito popraw nie . 
P rzec ież  —  wierzycie mi —  ja  s a m '1 w o la łb y m  
o p is y w a ć  coś... tego  owego...  m nie j s e n ty m e n ­
talnego; w o la łb y m  zaspok o ić  w aszą  .zacną c ie ­
kaw ość . Nie p o tęp ia jc ie  tedy innie, lecz z toście 
się na n iedo łęstw o  naszej tró jki m iłosn e j .  Ja 
b-owi-em nie zm.rślaaii. Ja ty lko  op isu ję  to, co  
w-idz.ę.

Taksa in o  —  proszę —  nie m ie jc ie , mi za złe, 
że g d y b y m  k ied yś  op isa ł jiaką-śńhiistoryikęfe żyj, 
c ia  W ick a ,  W a c k a  i Witał, n ie zn a jd z iec ie  w  
niej f i lm ow ej,  Im dzącej dreszcze, fabuły . Że 
W icek  np. nie porw ie  Wi-sj by d rop la n em  i nie 
udJ|s'ię z nią w p-odFoż pioślubną do... b ieguna 
północneg-o. Lub, że bohatersk i ' (jak zawsze) 
W a c e k  nie w y b a w i  W isi;fe ; 'rąk b a n d y tó w  od  
pew nej śm ierc i  i t d. i nie powyistrzeliw uje 
przyteni, sześctostrzatow ym  b row n in g iem  a je -  
dm-iu w y tra w n y ch  łotrów, a ósm ego, nie p o w o ­
li d o s k o n a ły m  k n o rk -o u te m  (b iczem  P iła t ) ,  łub 
(o, to by łby  ze w szech  m iar  n-ajlepsz.y opis!>)Jże 
W is ia  nie ok a że  sję ok ro p n ie  ut-ąłent-owaną 
artystyczn ie  i nie zostanie  g w ia zd ą  f i lm ow ą , 
a  W i cek i W acek  przez Ą s ią c e  p rzygód  nie 
będą  ido niej zdążać; wreiszcie jeden  z nicli Jiie 
os-iągnio szczęścia , a drugi z rozpaczy  (cieka- 
k y m ,  k tóry  w ed łu g  was) nie p op e łn i  coś  m r o ­
żącego  -krew żyłacli czyte ln ika ; i że po tem 
ws-zystkiem W is ia  nie wstąpi do k lasztoru. 
„A lb o w ie m  w  tak ich  wyipadkach czu łe  istoty 
j ;ed y ,n o  w B o g n  zn a jd u ją  u k o jen ie " .  —  Na ta­
k ich  s ło w a ch  (g d y b y m  m óg ł -by ł  tak pi-sać); za­
kończy łbym  o p o w i e ś c i  by łbyś  czyte ln iku  n a j­
zupełn ie j  za d ow o lon y  i  p o c h w a l i łb y ś / id u t o r a :  
„A le ż  p ię k n :e i za jm u ją co  -piszę" I m o je  u czu ­
c ie  au torsk ie  b y ło b y  także zadow olone . A lb o ­
w iem  -przedstaw iłbym  'doskonaleA  kon flik ty  
m ięd zy  k on k u ren ta m i z .szafy (Patrz I. 'Nir. „E - 
ch a")  i rozw ią za łb ym  je doskonale , j by łby  
w ilk  syty  i w ielka chwała .

Lecz, niestety je-stem zbyt uczciwym i a u to ­
rem . Z m y ś la ć 1 nie m ogę  i nie potrafię , a nic  p o ­
dobn ego  wr tym  m ie s ią cu  z W ic k ie m  W a ck ie m  
i Wi-sią się nie d a to .  Są o n i  nad-al s k ro m n y m i 
uczn iam i wzorow ej budy  g im n a z ja ln e j ,  w k tó ­
rej to budzie  n a jw ięk szą  a trak c ją  jest „ lu fa "  
na lekcji, lub dzień  wolny, od,‘ nauki, lub np.
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w y jś c ie  na j'aw p ry w a tn y ch  sp ra w ek  —  no, 
p rz y p u śćm y  —  jak iegoś  kolegi.

Cóż w ięc  mara ŁynjJK?
l l a '  W ię c  ch w y cę  s ię  (jak tonący... belk i)  te­

go  sen tym en ta ln ego  p orów n an ia , k tó re  w y p i ­
sa łem  był na początku.

A  w ięc  —  proszę Cię, koch. czyt .  —  w yobraź  
sobie że słyszysz, aż trzy d z w o n ią c e  bu d z ik i  
(spisz sm aczn ie  w  łóżku), d zw on ią ce  przeraź­
liwie. A jeden z tych  budzików" jest starym  
gratem , p rzed p o top ow ą  ru derą  n ie  d o  użycia 
D rugi zaś to e legancki —  ostatni k rzyk  m ody . 
A  tuzeci to  taki, /sobie zwykły", tani budzik . 0 -  
tóż, w’yobraź  soibie, kocłi. czyt., że te n iezn ośne  
budzik i, to trzy czułe  serca n a s z y ch  zn a jo ­
m ych . Oto nadeszła  g od z in a  m iłośc i .

W  sm utnem , lecz nie bezn a d zie jn em  po łoże ­
niu  poz.oataw ił i śni y W ick a ,  W a c k a  i Wiis.ię: 
„ B o  o t o  W is ła  p rzebudzi ła  się i za p ragnę ła  
m iłości , W icek począł p isać  listy m iłosne , W a ­
cek ziaś w iersze11. — .

I oto od tego czasu Wisia otrzymała -setki, 
setki listów i wderszy od zatwardziałych ado- 
ratoiów.

Czy Wisia, —  za-pytacie —  pa li ła  te św istk i 
ze ZłCis-zytów? —

Nie! —  A lb ow iem  serce  je j r o zp ło n ę ło  m i ­
łością , n iczem  p łom ień  la m p ki gazow ej.

W y o b r a ż a m  sobie, że g d y b y m  w a m  t o  o p o ­
w iadał,  w tein miej-scu t łum nie  obstą p i l ib yśc ie  
m n ie  z okrz id tam i zjapytań: ,,.Kogóż p o k o c h a ­
ła " ?  —  „C zy  W ick a ,  c zy  W a c k a  ? “ I o t o  wtenczas, 
—  tak  jak  to teraz czyn ię  —  o d p o w ie d z ia łb y m : 

—  N iestety ! —  w iem , a le  n ie  p o w ie m !"  —  
„N ie  p o w ie m " ,  g d y ż  nie m og ę  i n ie  za m ie ­

rzam  w ca le  pi-sać o  m iłośc i .  Nie mogą, gd y ż  
na a u to ró w  k a w a łó w  m iło sn y ch  z p ierw szego  
n u m eru  (!) s ły sza łem  zarzuty  ^ n iem ora lnego  
u św ia d a m ia n ia "  —  (Nawet... E lida  za leca  dbać 
o  sw ą  skórę, w ię c  i ja  z łam ałem  p ióro) . Nie za­
mierzam, g d y ż  pisanie o m iło śc i  n ie  jest o r y g i ­
nalne (w szędzie  i w s zy scy  o d  A d a m a  i E w y  to 
czynią). U nas zaś, ch oc ia ż  n ie  cen ią  o r y g in a l ­
ności, p rzec ież  bardzie j ją  szanują , n iż np. 
„ś c ią g a ln ość " .

N ie opow iedzia łem , w a m  a n i  jed n e j  h is to ry j ­
ki o  W ick u ,  W is i  i W a c k u  —  -chociaż z-doł-ałe-m 
nagronia-dzić ich  ca ły  stos. P os tą p iłem  taik 
praez w 'yrachowanip. A lb o w ie m  k a żd y  z was 
m iew a  n iek iedy  (nietylko, jak  to m ów ią ,  w  m a ­
ju) te ch w ile  ż y w e g o  b ic ia  serca... ja k ie jś  tę­
sknoty  za o w ą  „naj-piękniej-szą" istoią . -Każdy 
(że n ieuży ję  togo zu żytego  s łow a  „zako-chuje 
się") przeżywa, to, a jeśli nie, to  n iech  się c ie ­
szy , że będzie  p rzeżyw ał B o  w ielk ie  t o  i p iękne  
są ch w ile  w  życ iu  cz łow ieka . I m ó w ię  l.o  śm ia ­
ło, że:

„K ie d y  d w a  k w ia tk i ch y lą  się k 'sobie , 
nikt. się n a p e w n o  nie złości w" n ieb ie  .

DO REDAKCJI W P Ł IN £ Ł O :

Z K om itetu  R odzic ie lsk iego .
W P . R a jsk a  \una —  (dla Gazetki G im n a ­

zjalnej) —  zł. 5.— .
S k ła d a m y  ser-deczne podz iękow an ie .

R E D A K C JA .

P ren u m eratą  roczn a  w m ie js cu  3.—  zł. —  Z 
przesy łką  poczt. 3-50 zł. —  N u m er  p o je d y n c z y  
30 gr. —  A dres  R edakcj i  i A d m in is t ra c j i :  
„ E c h o  G im n a z ja ln e "  P a ń s tw o w e  G im n a z ju m  
im. Sew. G oszczy ń sk ieg o  w  Now'y-m Targu.

Redaktor naczelny: I lo jdas Jan. Redaktor odpowiedzialny: Prof.  Bryniczk-a Józef. 
Wydawca: „Zrzeszenie"  uczn iów Państw.  Gimn. śni. Sew. Goszczyńskiego w N ow y m  Targu

Skład Redakcji:
I lo jdas  Jan red. naczelny,  Kozioł  Z ygm u nt  — 
przow Kom. Red.. Zaipiórkowski Tadeusz —  prezes 

Zrzesz.

Komitet Redakcyjny:
kozioł  Z. przew., N iewiadomski  B., Ub e ck i  J., 
Kępa W.j Oza-jirański M., Klimczyński  .T., Koszy ­

k a  K., Dworziiń-s-ki Z., Marsza łkówna K., Rajska 
M„ Sehlli-żanka J.. Stankówna Cz„  Watyćh-owd- 

czówna M„ Żuławska Ź.

Odbito w  drukarni  „©z.a«u' Kraków,  Tomasza 32”,



K l a s a  s i ó d m a  

urządza w pierwszej 
połowie grudnia

I
„ W E S O Ł Y  W I E C Z Ó R "

Każdemu wcino...(?)

s
B om ba ś m ie c h u , komedia, 
skecze, monoiogi, chór, 
orkiestra wyborowa, 
humor, satyra.

Nowa scena. 
Oryginalne dekoracje.

Czysty dochód na „Echo Gimnazjalne".


